
Cena 10 groszy6 stron

wycAodM dwa razy dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marjan CtielmikowskŁ 

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu,
Wydawnictwo Sp. Akc. Drukarnia Polska 

w Poznaniu, św. Marcin 70
Poznań, czwartek dnia 30 maja 1935

&

Hr. 249 Rok 30

Projekty rządu Francji natrafiają na przeszkody
Komisja finansowa odrzuciła projekt ustawy o pełnomocnictwach znaczną 

większością
Paryż. (PAT) W przemówieniu, 

wygloszonem w komisji finansowej, 
premier Flandin oświadczył, że jedynie 
wyjątkowe okoliczności zmuszają rząd 
do domagania się od izby rozszerzenia 
pełnomocnictw. Chodzi tu o niezbędne 
środki do uratowania kredytu i waluty 
Flandin jest zdania, że pełnomocnictwa 
będą mogły przeszkodzić dewaluacji 
franka.

Jeżeli chodzi o sposoby, za pomocą 
których rząd zamierza opanować sytua­
cję, to Flandin zaznaczył, że dotychczas 
rząd nie posiadał dostatecznej władzy 
dla przeprowadzenia całkowitego pro­
gramu. Rząd w tej chwili nie może u- 
dzielić szczegółowych wyjaśnień komi­
sji co do zarządzeń, jakie zamierza wy­
dać, ale zgóry zapewnia, że nie dokona 
żadnej raptownej kompresji wydatków, 
a w szczególności nie zamierza obniżyć 
wynagrodzeń np. funkcjonariuszy pań­
stwowych, którzy i tak mają bardzo 
ograniczone środki egzystencji. Flan­
din oświadczył jednak, że nosi się z za­
miarem zreformowania pewnych uciąż­
liwych ustaw, jak np. ustawy o ubez­
pieczeniach społecznych. Wreszcie 
Flandin wypowiedział się za dleflacją 
wydatków, jak również nalegał na ko­
nieczność równoczesnego przeprowa­
dzenia deflacji wydatków.

Po dyskusji komisja finansowa od­
rzuciła projekt o nadzwyczajnych peł­
nomocnictwach dla rządu większością 
» głosów przeciwko 15 przy 1 wstrzy­
mującym się.

P.a.fyż' (PAT) W głosowaniu w 
komisji finansowej za udzieleniem peł­
nomocnictw głosowało 3 deputowanych 
unji republikańsko - demokratycznej, 
J dep. republikańskiej lewicy, 2 dep. u- 
Wupowania lewicy radykalnej, 3 rady­
kałów, 1 dep. z centrum republikańskie­
go, 2 niezależnych, 1 demokrata ludo­
wy, 1 dep. z grupy republikańsko - spo­
łeczne] Przeciwko głosowało 11 rady- 
Wow, < socjalistów SFIO. 1 komunista, 
1 pupista, i
Wg! .....—MM

z centrum republikańskie-

B.

Ordynacja wyborcza 
na próbę?

Warszaw a. (Tel. wł.) W kołach 
a ' że ^órcy obecnej or-
Jaaailx ,awaią sobie sprawę z jej bra- 

- traktują ją jako eksperyment, 
nioi ycofanae iej, czy poczynienie w 

z.asadniczych zmian wywołałoby 
leżvni,oiha<>s'z Wobec tego projekt na- 
w L otrzymać i przeprowadzić go 
to ze ,Ustawy sejm<>wej. Natomiast 
2abMłThCh=-Wyj rach koła miarodajne 
nipm 4^ do pracy nad opracowa- 
borc7o-rWa ych Podstaw ordynacji wyr 

i na zasadach korporacyjnych.

Wyrok w procesie o katastrofę kolejową 
pod Krzeszowicami

ny fosła? Ó ,(PAT) Wczoraj ogloszo- 
wanip k-ołWyfokf w Wooesie o spowodo- 
Szowicamja^trafy kolejowej pod Krze- 
w czasie d-n' 2 Października ub. r., 
naście zgin<*> U osób, kilka­
dziesiąt lżejsze°Sł0 Clężkie rany’ a ki]ka’
nik^°ntoniVnOkP.skazani zostali: droż- 
zienia »jr na Półtora roku wię- 
nrzYc/pm lczeniem aresztu śledczego, 

wykonanie kary zawieszono

go, ł niezależny, 1 socjalista francuski, 
1 członek lewicy radykalnej i 1 neoso- 
cjalista.

Paryż. (PAT) Po odrzuceniu rzą­
dowego projektu ustawy o pełnomoc­
nictwach komisja finansowa izby dep 
jednogłośnie uchwaliła wniosek, stwier­
dzający. że chociaż w sprawie projektu

Gen. Gijring w Sofji.
Po złożeniu wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza, gen. Góring oddawał honory 
sztandarom tych pułków, które w czasie wojny światowej walczyły wspólnie z ar-

mjami Niemiec.

Wytyczne polityki Węgier
Dwa przemówienia premjera Gombiisa

B u da p e s z t (PAT) Na posiedze­
niu izby posłów premjer Gómbós wy­
głosił dwa przemówienia, z których 
jedno dotyczyło dozbrojenia Węgier, a 
drugie poruszało zagadnienia bieżącej 
polityki międzynarodowej.

Zdaniem premiera, przyznanie Wę­
grom równouprawnienia w dziedzinie 
zbrojeń przyczyniłoby się w wielkim 
stopniu do utrwalenia pokoju. Pań­
stwa rozbrojone przedstawiają niebez­
pieczeństwo dla sprawy pokoju, bo­
wiem są łatwą zdobyczą dla innych. 
Węgry nie wezmą udziału w żadnej 
konferencji europejskiej, dopóki nie 
otrzymają w krótkim czasie równości 
zbrojeń. Nie chcą tu naśladować Nie­
miec, tembardziej, że są członkami Ligi 
Narodów, lecz ufając w jej sprawiedli­
wość sądzą, iż nie będą zmuszone ucie­
kać się do samodzielnych kroków.

W drugiem przemówieniu premjer

ruchu Gabryel Nieć 
zawieszeniem kary

na 3 lata; dyżurny 
na rok więzienia z 
na 2 lata, również z zaliczeniem aresztu 
śledczego Dwaj inni oskarżeni, zwrot­
niczy B. Zieliński oraz konduktor An­
toni Kaczmarek zostali uniewinnieni. 
Zarówno prokurator, jak i obrońcy 
zgłosili apelację od wyroku. Prokurator 
co do wszystkich oskarżonych, obrona 
zaś co do skazanych Drabika i Niecia.

o pełnomocnictwach ujawniły się róż­
nice w łonie komisji, to jednakże jest 
ona najzupełniej' zgodna, domagając się 
od rządu wydania zarządzeń koniecz­
nych do obrony Francji przeciwko spe­
kulacji wewnętrznej i zewnętrznej oraz 
żądając wystąpienia przeciwko speku­
lantom.

zaznaczył, że szczególnie interesują 
Węgry sprawy mniejszościowe, równo­
uprawnienia oraz wszystkie te zagad­
nienia gospodarcze, które w na­
stępstwie traktatów pokojowych ciążą 
na państwie.

Węgry muszą prowadzić taką poli­
tykę, któraby paraliżowała wrogą dzia­
łalność sąsiadów. Zasadą tej polityki 
jest przedewszystkiem orientacja wło­
ska. Pakt rzymski nietylko pod wzglę­
dem gospodarczym lecz i politycznym 
z pożytkiem spełnia to zadanie. Węgry 
wezmą udział w konferencji mającej 
na celu stworzenie nowego porządku w 
Europie, jeżeli nie będzie prowadzona 
w kierunku ustabilizowania obecnego 
niesprawiedliwego położenia.

Następnie premjer podkreślił, że w 
interesie Węgier i całej Europy leżało, 
by przedstawiciele mocarstw doszli do 
porozumienia w sprawie zapewnienia 
niezawisłości Austrji. Gómbós solida­
ryzuje się z polityką Włoch i Austrji 
oraz życzliwie odnosi się do Niemiec. 
Te trzy kierunki uważa za podstawę 
realistycznej polityki swego kraju. Je­
żeli słuszne żądania Węgier zostaną 
uznane, to przyczyni się do rozwiąza­
nia zagadnienia naddunajskiego.

Konserwatyści 
niezadowoleni z „Czasu“
Warszawa. (Tel. wł.) W „Cza­

sie" pojawiły się dwa artykuły o poli­
tyce zagranicznej. Mówią, że koła za­
chowawcze są z tych artykułów nieza­
dowolone i chcą wyciągnąć konsekwen­
cje w stosunku do tego organu, (w)

Z kroniki politycznej
Warszawa. (Tel. wł.) W środę 

popołudniu odbyła się na Zamku kon­
ferencja Prezydenta Rzplitej z premie­
rem i ministrami resortów gospodar­
czych. Był to dalszy ciąg konferencji 
wtorkowej, a dotyczyła tych samych za­
gadnień. (w)

Warszawa. (Tel. wł.) W połud­
nie rrezydent Rzplitej przyjął amb. 
Noela, który mu wręczył swoje listy u- 
wierzytelniające Amb. Noel odwołał 
tradvcyjne przyjęcie z powodu trwają­
cej żałoby. (w)

Choroba p. wojewody
Donoszą z Warszawy, że wojewoda 

poznański p. Maruszewski zachorował 
obłożnie z objawami grypy i leczy się 
w szpitalu Ujazdowskim. P. wojewoda 
Maruszewski wyjechał do Warszawy w 
sprawach służbowych.

Żydzi domagają się...
Warszawa. (Tel. wł.) Żydowski 

„Nasz Przegląd“, opisując wypadki w 
Łodzi, spodziewa się, a poniekąd nawet 
domaga się rozwiązania rady miejskiej.

Zawieszenie
Zw. Obrony Kresów Wsch.

Warszawa. (Tel. wł.) Na mocy 
decyzji komisariatu rządu został zawie­
szony Związek Obrony Kresów Wschod­
nich. Założycielami tego związku byli 
b. redaktor „Polski Zbrojnej“ Ewert i 
p. Obtułowłcz. Szereg działaczy nie 
mógł się pogodzić z gospodarka prezesa 
Obtułowicza i spowodował zawieszenie 
towarzystwa, noszącego zresztą charak­
ter „sanacyjny“. (w)

W sprawie Kłalpedy
Londyn. (PAT) Min. Simon o- 

świadczył w Izbie, odpowiadając na in­
terpelację w sprawie odpowiedzi rządu 
litewskiego na demarche mocarstw w 
kwestji Kłajpedy, że odpowiedź, otrzy­
mana z Kowna, nie jest wystarczająca 
jako zapewnienie przywrócenia normal­
nych stosunków konstytucyjnych w 
Kłajpedzie i że wobec tego rząd brytyj­
ski komunikuje się obecnie z rządami 
Francji i Włoch celem podjęcia nowych 
kroków mocarstw wobec rządu litew­
skiego.

Zgon
wybitnego kompozytora
Praga. (Tel. wł.) Wczoraj wie­

czorem w Beneszowie koło Pragi zmarł 
wybitny czeski kompozytor Józef Suk, 
w wieku 61 lat.

*
Śp. Józef Suk urodził się 4 stycznia 

1874 w Krzeczowiczach. Był on jednvm 
z najwybitniejszych współczesnych kom­
pozytorów czeskich, najbardziej znanym 
jako członek „Kwartetu czeskiego“ (z któ­
rego obecnie, po zgonie jego oraz Nedba’a 
i Herolda, pozostał tylko prymarjusz Hof­
man). Pierwszorzędny skrzypek, wcze­
śnie rozpoczął działalność kompozytor­
ską; nauczycielem jego był Dworzak (któ­
rego córkę Otylję poślubił). Zmarły w do­
robku swym posiada liczne utwory kame­
ralne, fortepianowe (m. i. „Fantaisie Po- 
lonaise“) i orkiestralne. Do bardziej zna­
nych jego symfonij należą: Symfonja 
E-dur, Fantastyczne scherzo. Uwertura 
do „Bajki zimowego wieczoru“, potężny 
poemat symfoniczny „Praga“, Symfonja 
c-moli. Największym symfonicznym je­
go utworem jest cykl „Azrael“, którego 
tłem jest zgon jego ukochanej żony Oty- 
lji. Ostatnia część cyklu, p. t. „Epilog“, 
była wykonana na 60 rocznicę urodzin 
kompozytora, w roku ubiegłym. Suk sam 
nazwał tak ten utwór, mieniąc go swoim 
ostatnim i jakby przeczuwając swój ry­
chły już zgon. — Za marsz p. t. „Nowe ży­
cie“, skomponowany na VII. zlot sokoli 
w r. 1919, zdobył na konkursie olimpij­
skim w San Francisko w r. 1920 pierw­
szą nagrodę w dziale utworów muzycz­
nych.
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Echa warszawskie
(Od władnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Wars z a w a, 29 maja.

Co pewien czas na ulicach stolicy 
tworzą się olbrzymie kolejki. Gdy się 
spojrzy na twarze czekających, widać 
bądź duże podniecenie, bądź też apa­
tyczną rezygnację.

— Bo to, moja droga pani, mam swo­
je cyfry: 7, 9, a także ósemka. Boję się 
jedynek.

— A ja, paniusiu, muszę zawsze zli­
czyć cyfry. Jak mi wypadnie parzysta 
w parzystem ciągnieniu, za nic na świę­
cie nie kupię.

— Dla mnie tylko się miljon uśmie­
cha. Mam swoja liczbę, na którą gram 
od lat pięciu. Niech pan sobie wyobra­
zi, je.zcze ani razu nie wygrałem na­
wet stawki! Co za fatalizm.

— Gra pan na cały los?
— Ależ naturalnie. Z kimżebym się 

dzielił?! Muszę przecież nakoniec wy­
grać coś większego! Nie uważa pan? 
Nie byłoby chyba sprawiedliwości!

Takie rozmówki podsłuchane z ko­
lejek loteryjnych. W przededniu cią­
gnienia sznurkiem sunie publiczność

„Liberia boleści“
.... Felietonista „sanacyjnego“. „II Ku- 
rjęfaj Codz,“ p. Ż. Nowakowski zamie­
ścił w tęmźe piśmie krytyczne uwagi 
p. t.. „Liberja boleści“, w których .czyta­
my m. in.:

„Nie cytowałbym . gorzkich ; słów- 
Hamleta o larwie żalu i o liberii bole­
ści, gdyby nie to, że w ciągu tygodnia 
-powszechny żal spospolitowął się,- że 
pominął sens istotny, lokując uczucie 
w drobiazgach —- krótko mówiąc 
przybrał formę niepożądaną. Formę hi­
sterii, graniczącą gdzieniegdzie z ązja- 
tyckiem barbarzyństwem. Nośmy żało­
bę, jak ją noszą ludzie kulturalni, tacy, 
którzy potrafią opanować reakcje uczu­
ciowe. Płaczmy, gdy nas nikt nie widzi, 
płaczmy w milczeniu, które jest dostoj­
ne. I nie paplajmy ciągle!

„Były, z-daje się, dwa samobójstwa. 
Rozmaicie można się na to zapatry­
wać, ja ząś wniczem nie chciałbym 
ubliżać tym nieodpornym, hiperwra- 
żliwym, nieprzystosowanym do życia 
jednostkom. Lecz mimo wszystko 
przychodzi na myśl harakiri, upra­
wiane z zamiłowaniem przez dwófżan 
mikada. Polska leży w Europie. O 
tern trzeba koniecznie pamiętać...

„Niestety, żal nie zastygł w pier­
wotnej, szlachetnej formie. Stał się 
gadatliwy, labidzący. Rozmienił się 
pa drobne. Roztrwonił złoto sobot­
niego milczenia na brzęczące miedzia­
ki. Zaęzęła się go-rsząca licytacja na 
temat „Kto bardziej desperuje“. To 
jakby konkurs płaczek. A tu przecież 
tak trzeba dbać o miarę!

„Co więcej, w jednym z tygodników 
stołecznych spotkałem się ze zdaniem, 
że Wawel w tym wypadku to za mało. 
Wydaje mi się, że jeśli idzie o do­
czesną, a przemawiającą do wyobraź­
ni formę czci, Polska nie mogła dać 
nic mniej, a zarazem nic więcej, niż 
Wawel. Inaczej nie da się tego sfor­
mułować. Jaki zatem cel ma. krytyka 
tego właśnie miejsca? Dodajmy, że 
przy sposobności dostało się kilka 
przykrych słów zarówno Cecylji Re­
nacie i żonie Sobieskiego, jak Korybu- 
towi, Janowi Iii, a nawet i Kościuszce.

„Zanotować wypada jeszcze inne, 
a w wyższym stopniu niepokojące ob­
jawy żałoby. Oto naczelnik jakiegoś 
urzędu wezwał wszystkich podwład­
nych urzędników, aby pożyczkę naro­
dową i świeżo podpisaną inwestycyjną 
natychmiast przelali w całości na fun­
dusz im. Marszałka. Znowu gorli­
wość połączona z przymusem i prze­
chodząca miarę. I może w tym wy­
padku najpełniejsze uzasadnienie 
znajduje słowo „Liberia boleści“...

„Trudno zamknąć ludziom usta, 
skoro chcą się wyżalić. Jednakże 
niech plączą prywatnie, jeżeli to im 
przynosi ulgę. Natomiast skończcie, 
panowie, z potokiem grafomańskich 
elegij! Głównie zaś z wierszydłami! 
Najlepiej byłoby zakazać pod surową 
karą pisać wierszem conajmniej 
przez miesiąc. Jeżeli zaś sprzeciwia­
łoby się to zasadom wolności obywa­
telskiej, W takim razie niech działa ja­
kaś bezlitosna, nieubłagana cenzura i 
niech konfiskuje wszystko, co obniża 
powagę. Kreślić, kreślić, kreślić!“

Nie uczyniła tego jednak redakcja 
„II. Iiurjerą Codż.“, która uprawiała 
właśnie to. co jej feljetonista p. Nowa­
kowski tak słusznie krytykuje.

po swój los szczęścia. Wszyscy wierzą, 
że im się ten los uśmiechnie.. Wszyscy 
ściągają się na ostatni grosz, byleby 
tylko terminu loteryjnego nie przepu­
ścić.

Jest w publiczności jakiś pęd do ry­
zyka. I co ciekawsze: im gorzej jest ma­
terialnie, tem większe zainteresowanie 
loterją i tem wi ksza wiara w ów nie­
oczekiwany i nieznany los-przeznacze- 
nie.

A gdy się zacznie już ciągnienie, to 
ludziska z niecierpliwością wyczekują 
dzienników popołudniowych, żeby wy­
śledzić, czy im się szczęście nie u- 
śmiechnęło...

Podziwiać trzeba tę pasję ludzką. 
Ale nie tylko przy loterii. Jest i inny 
teren, gdzie się pasjonują Warszawia­
nie nieprawdopodobnie To wyścig.

Podczas wyścigów tłumy zalegają 
pole Mokotowskie Bez względu na po­
godę tysiące zjawiają się na forze i opła­
cają wstępy. Nie z zamiłowania sportu 
wyścigowego, ale przedewszystkiem dla 
-— totalizatora!

Żadne miasto polskie, chociaż w 
wielu z nich urządza się wyścigi, nie 
jest ,ak zapalone w tym hazardzie, jak 
Warszawa. Wyrodził się specjalny typ 
wyścigowca. Przeprowadza on specjal­
ne studia nad końmi i dżokejami Zna 
ich życie, zna zwycięstwa, porażki, bie­
gi,Studiuje przedbiegi, Jak młodzież 
pasjonuje się w wyczynach sportowych, 
zna rekordy, studiuję marki samocho­
dów, lub świetnie się orientuje w ty­
pach nowych samolotów — tak gracze 
są zorjentowani we wszystkich tajem­
nicach toru wyścigowego

A to są tajemnice. Go pewien czas 
słychać o tem i z głosów prasy, a prze-

Zjazd Stronnictwa Narodowego w Żninie
Uroczyste pruty jęcie nowych celonków

2 n i n, 28 ma ja.
W ubiegłą niedzielę, maja, w wiel­

kiej sali Stronnictwa Narodowego w 
Żninie odbył się zwołany przez kierow­
nika powiatowego wydziału Młodych 
p. Tadeusza Kruszkę zjazd1 delegatów 
placówek Stronnictwa z powiatu żniń­
skiego. Największa-i najpiękniejsza w 
stolicy Paiuk sala wypełniła się przy­
byłymi na zjazd w liczbie około 550 
osób. Nastrój panował na i zebraniu 
jednolity i podniosły, stwierdzający: raz 
jeszcze, jak głęboko tkwi: idea narodo­
wa w sęrćach i umysłach Pałuczan

Zebranie zjazdowe poprzedziło zło­
żenie raportu organizacyjnego przez 
kierowników poszczególnych placówek 
przed delegatem kierownictwa woje­
wódzkiego z Poznania, p. Kempińskim, 
w, obecności kierownika, powiatowego 
p. Kruszki, i. delegata z Bydgoszczy, p. 
Zielińskiego. Z raportu wynikało, że 
praca organizacyjna w pow. idzie spra­
wnie, a duch społeczeństwa jest dosko­
nały.

Zebranie plenarne zagaił p. Kruszka 
o gocłz. 13,30 po poi. Referat o ogólnej 
sytuacji politycznej w Polsce, że szcze- 
gólnern uwzględnieniem polityki zagra-

Klapa „smtatorów“ 
wZUK‘u

Warszawa (Tel, wł.) Zakończył 
się tutaj zjazd delegatów Związku u- 
rzędnikćw kolejowych (ZUK), na któ­
rym klęskę ponieśli dotychczasowi 
kierownicy Związku, sen. Leon Lemp- 
ke i pos. Wacław Stempiński, obaj z 
BBWR. Nie zostali oni wybrani do 
zarządu głównego.

Jest to pierwszy zjazd „sanacyjne­
go“ związku urzędniczego, na którym 
dotychczasowi . leaderzy“ senatorowie 
i posłowie z BB. nie uzyskali większo­
ści i przepadli.

Oficerowie japońscy
Warszawa. (Tel. wł.). W War­

szawie bawi od trzech dni i pozosta­
nie tutaj do końca maja grupa dziesię­
ciu oficerów japońskich w stopniach 
pułkowników i podpułkowników pod 
kierownictwem gen. Ito. Oficerowie ci 
odbywają wycieczkę po Europie. Prze­
jeżdżając przez Sowiety, mieli się za­
trzymać w Warszawie już przed kilku 
dniami, aie wobec uroczystości pogrze­
bowych udali się do Berlina i stamtąd 
powrócili do Warszawy. Z Polski wy- 
jadą do Francji, Belgji, Anglji i in­
nych państw europejskich, (w)

dewszystkiem z sali sądowej. Gracze ci, 
to — zawodowcy. Nieraz szofer, nieraz 
monter lub ślusarz, nieraz nic, tylko 
gracz zawodowy Cala inteligencję i ca­
ły swój spryt wkłada w to „zajęcie“. 
Zna osobiście dżokejów, zna trenerów, 
zna chłopców, no a już świetnie obezna­
ny jest ze stajniami i ich stanem

— To sztuka grać — opowiadał mi 
raz pewien zawodowiec: — Nieraz się 
zdarzy „fuks“. Bardzo często uplano- 
wany. Dociec tajemnicę „fuksa“ i tra­
fić na niego, w tem sęk!

• A czem się pan zajmuje normal­
nie? -— zagadnąłem.

Podczas sezonu wyścigowego ni­
czem innem, jak tylko wyścigami. To 
pochłania mnóstwo czasu Trzeba , się 
mieć ciągle na baczności. Ale mogę z 
panem iść o z&kiad, że moje typy 75 na 
100 zwyciężą!

— A po sezonie, co pan robi?
— Nasamprzód sezon jest długi. Od

maja do listopada. To przez ten czas 
coś niecoś sie uskłaaa. I oicu trzeba 
comóc, bo stary i niedołężny. I siostrę 
muszę wychowywać i pomagać jej w 
szkole W zimie roboty niema. Przed 
paru latv, kiedy nie było kryzysu, pra­
cowało się w przedsiębiorstwie. Jako 
monter zarabiałem skromnie, ale na 
żvcie mi wystarczało i pomagałem ro­
dzinie. Zmuszony bezrobociem, rzuci­
łem się na wyścigi - Poszło mi dobrze. 
Zarzuciłem pracę, Sezon da mi zawsze 
taka nadwyżkę, że przez zimę wytrwam 
nlenajgorzej!

I gra taki jegomość nie tylko w War­
szawie. Gdy się wyścigi warszawskie 
skończą,, gra przez bookmakerów na 
wyścigach łódzkich. A zimą na zako­
piańskich. Nie trzeba tam jechać Wy­
starczy wstąpić do kawiarń niektórych, 
gdzie bookmakerzy „urzędują“ — na 
pół-czarnej.

Warszawa lubi grać va banque. Mo­
że mniej lubi pracować. Niestety!

H. W.

nicznej. wygłosił p. Kempiński. O zna­
czeniu ruchu narodowego j jego progra­
mie mówił p. Zieliński. Po krótkiej in­
strukcji organizacyjnej nastąpiła deko­
racja grupy członków koła żnińskiego 
i z okolicznych wiosek. .
.¿.Ogóhre oburzenie na sali powstało, 

gdy jeden z mówców poruszył spraw,, 
krążącej po mieście, anonimowej ulotk: 
drukowanej na powielaczu, a napadają­
cej w brudny sposób na szereg poważ­
nych obywateli źnińskich Pomiędzy 
napadniętymi są przeważnie ludzie, 
mający wielkie zasługi dla polskości 
Żnina i Pałuk, znani działacze polscy 
w okresie niewoli pruskiej i wytrwali 
pracownicy na poili ppbliczńem we 

Wskrzeszonej ojczyźnie. Najlepszym do­
wodem wartości moralnej kalumnjato- 
rów jest fakt, że nie mieli oni odwagi 
podpisać pod ulotka swoich nazwisk, 
czy swojej firmy politycznej.

Bozpoczęto zebranie zjazdowe śpie­
wem Pieśni Bojowy i, a zakończono je 
hymnem Młodych. W pewnym momen­
cie wkroczyli na salę przedstawiciele 
policji, którzy prawie przez trzv kwa­
dranse przeprowadzali skrupulatne ba­
danie legitymacyj członkowskich.

0 elastyczność
tygodnia prasy

Warszawa. (Tel. wł.) Organiza­
cje rzemieślnicze postanowiły wszcząć 
starania o nowelizację ustaw o pracy. 
Postulaty idą w tym kierunku, ażeby 
ustawowy iS-gcdzinny czas pracy w ty­
godniu możną było dogodnie rozłożyć 
na Doszćzególne dni tygodnia. W obeć- 
nych warunkach, w niektórych dniach 
tygodnia wogóle się nie pracuje,, a w 
innych 8-godzinny dzień pracy nie wy­
starcza eto wykonania zamówień, (w)

Niszczycielska ulewa nad Skarżyskiem
Skarżysk o/ (PAT.) W e wtorek 

przeszła nad Skarżyskiem i okolicą 
nową gwałtowifa burzą, połączona z 
niezwykle silną ulewą, która .spowodo­
wała bardzo znaczne szkody.

Tor kolejowy na trasie Skarżysko— 
Koluszki został w kilku miejscach 
przerwany przez potoki, spłycające ze 
wzgórz Ubyszowskiego i Pogorzelec- 
kiego. Największe wyrwy powstały na 
odcinku Skarżysko — Sołtyków.

Również przerwane zostały połącze­

fią.rzecz 
których mająt-

I CHWILI
Czasopismo „Gospodarka Narodowa* 

przytacza klasyczny przykład praktyk 
biurokratycznych. Jeden z czytelników pi- 
sze do redakcji tego pisma co następuje-

„Postanowiłem subskrybować Poży-z 
kę Inwestycyjną bezimiennie. Skłaniał» 
mnie ku temu następujące względy- y

,,1) Cheialem uniezależnić odbiór oDi 
gacyj od mojej obecności w Warszawie’ 
Nauczony smutnem doświadczeniem spai" 
kobierców subskrybenta Pożyczki Narodo’ 
wej, który zmart przed otrzymaniem obli 
gacyj, cheialem moim ewentualnym 
spadkobiercom ułatwić odbiór tego pa- 
pieru.

„21 Cheialem subskrybować 
nieobecnych małoletnich, 
kiem zarządzam.

,',3) Cheialem wobec targu próżności 
który w pewnych sferach Się rozwinął na 
tle ostatniej subskrypcji, mieć ,za sobą ar­
gument bezimiennie . spełnionego obo­
wiązku,

„Naradziłem się z prawnikiem, który 
zbadawszy tekst ogłoszenia subskrypcyj­
nego, oświadczył, że nie widzu koniecz­
ności wystawiania kwitów tymczasowych 
na imię subskrybenta. Postanowiłem ca­
łą należność zapłacić gotówką jednorazo­
wo. Poczem spróbowałem szczęścia w 
6 instytucjach:

,„a). w, prywatnym banku akcyjnym, 
oraz

,,b) w prywatnym kantorze wymiany 
oświadczono mi, że chętnie przyjęliby pie­
niądze bezimiennie, ale obąwiają się 
trudności ze strony komisarza Pożyczki,

,,c) w kasie powiatowej odmówiono 
przyjęcia pieniędzy, motywując to bra- 
kiem instrukcji,

,,d) w banku państwowym w okienku 
urzędnik wahał się, ale jego bezpośredni 
przełożony wręcz odmówił przyjęcia go­
tówki bezimiennej,

,,e) w P. K O. załatwiono mnie uprzej­
mie. jak człowieka niespełna rozumu,

,,f) w prowincjonalnym oddziale Bin­
ku Polskiego dyrektor, mój .osobisty zna­
jomy,, oświadczył, że bez instrukcji, z 
Warszawy nie mógłby przyjąć pieniędzy 
i wystawić kwitu na okaziciela.

„Tak to bezimienny biurokrata bronił 
skarbu państwa przed bezimiennym sub­
skrybentem.

„W końcu rozsądek zwyciężył. W ban­
ku państwowym zainterpelowana prze- 
zemnie o przyczynę tej odmowy wyższa 
instancja dala dyspozycję przyjęcia pie­
niędzy, telefonując do wydziału nazwisko 
subskrybenta, . .

„Anonim w pożyczce jest jak anonim 
w przemyśle włókienniczym.

z imienia. Podobno iąiPi’ 
było zawiadomione o ana- 

ię po subskrypcji. Nispia

.odanyprzez ,„Cospp:<« 
jest niestety odosobniony.

urn
alt

H znają 
•jńtaa »karbu 

w' godzi

Przyl
Narodctv

Oszczercy pod sąd
Łódź. (Tel. wł.) Jak się dowiadu­

jemy, przeciwko tym łódzkim dzienni­
kom żydowskim, które podały oszcze.- 
cze wiadomości o księdzu biskupie ’ 
sińskim, m. in. o wysłaniu ks. biskupa 
zagranicę bez prawa powrotu do - 
ju, wniesiona została skarga na di o? 
sądową.

Zwolnienie aresztowanych
Warszawa. (Tel. wł.).-W ciądl 

ostatnich dni policja powta arg. 
szawskiego dokonała, rewizyj .sztowań w Pbszukiwan.u nielegalny 
ulotek rozwiązanego O N « - frją 
wani zostali wypuszczeni na pje_ 
stopę za wyjątkiem sian,’“’p rt0 are-trzaka, którego, przewieziono ao 
sztu przy ul. Daniłowiczowskiej.

Akwizytorzy ® uhezplsczBOie
Warszawa. (Tel. wł.), 

wyższy orzekł, że tylko ci a * "iecze-
podlegaią obowiązkowemu w 5to-
niu. którzy pozostałą do t 1 v k(ó, 
sunku ściśle zależnym. Akw zv rvcza,t 
rv oprócz prowizji otrzymuje 
oraz urlopy, nie musi być 1 - - 
żany za pracownika zaleznen

nia telefoniczne. Szosa "¿0-
lu miejscach w okolicy -vf!y ra- 
rek ¡została rozerwana- , in^yn:ę- 
townicze pod kicrownieb . usUnąc 
rów pracują dniem i nocą, “ ^elia Ra- 
przerwy w k°niun,ll‘act1-. „ wV,a!a do 
mienna w pohłiżu Skarżys a {ab,.y. 
szerokości 300 m. Wiadukt km 
ki „Kamienna“ został w .}a przy- 
scach uszkodzony. Wod,
brzeżne łąki i sąsiednie «
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Kalendarz rzym.-kat
Czwartek: Wniebowst. 

Pańskie, Feliksa p.
Piątek: Petronell i Anieli

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Sulimora 
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Słońca: wschód 3,39 
zachód 20,01

Długość dnia 16 g 22 min 
«dezvca: wschód 2,00 zachód 18,24 
RMFaza: 2 dzień przed nowiem.

Zebrania
o 14 Tow Powstańców i Wojaków 
(Śródmieście) zbiórka przy Czartorjj 
narożnik Siennej;

Pogrzeby
Dziś Śp Heleny z Nowaków Thiemowej 

o godz. 15 z kapl. zakl. „Opatrzności" 
na Śródce. — Śp. Czesławy z Bartko­
wiaków Stefanowej Szykownej o go­
dzinie 15 z kapł. cment. Św. Łazarza 
na Górczynie. — Śp. Alfonsa Krajny 
o godz. 16 z kapl. cment. na Dębcu. — 
Śp Wiktora Weimanna o godz. 17 z 
kapl. szpik wojskowego Wały Ja­
na III. — Śp. Marjana Skweręsa o 
godz. 17 Ostrówek 12 na Śródce. — 
Śp. Antoniny z Zimińskich Einbache- 
rowej o godz. 17.30 z kapl. szpit. woj­
skowego Wały Jana III. — Śp. Hele­
ny z Pinkowskich Jakubczakowej o 
godz. 18 ul. Niegolewskich 4. — Śp. 
Antoniny Marii z Gawrońskich Ma­
ciejewskiej o godz. 19 z kapl. cment. 
na Górczynie

TEATRY:
Teatr PoWki: Dziś — o godz. 16 „Wielki 

reporter i małe A. B. G.“. — O godzi­
nie 20 „Kiedy kobieta kłamie“.

Teatr Nowy; Dziś — „Gromiwoja“.

Komunikacja telefoniczna 
i pociągami jttśpiesznemi
Warszawa, (tel wł.) Minister- 

jum poczt i telegrafów uruchamia od 
1: czerwca komunikację telefoniczny 
z pociągami pospiesznemi na szlaku 
Berlin - Hamburg.

Do komunikacji będą narazie do­
puszczone te miejscowości, które mają 
bezpośrednie połączenie z Berlinem, a 
więc Warszawa, Bydgoszcz. Gdynia. 
Kraków, Łódź i Poznań. Z tych miast 
będzie można otrzymać połączenie bez­
pośrednio via Berlin z osobami jadą- 
cemi w pociągach pospiesznych z Ber­
lina do Hamburga. W zamawianiu 
rozmowy należy podać nazwisko danej 
osoby i bliższe szczegóły, jak numer 
pociągu oraz szlaku, którym dana o- 
soba podróżuje.

Koszt tej rozmowy, poza normalną 
opłatą za rozrowę mied/ymloMową 
zagraniczną, obejmie opłatę za wez­
wanie oraz ryczałtową onłatę dla ko­
lei niemieckich w kwocie 3,10 fr. szwaj­
carskich. (w)

Katastrofy w kopalniach
Katowice. (PAT.) Prowadzone 

w związku z katastrofą w kopalni 
»Wawel“ dochodzenia wstępne wyka- 
za-ły, że zawalił się cały filar dłu­
gości 16 m, szerokości 8 m. Poza tera 
zawaliło się również dojście prowadzą- 
ce do filara. Kolumna ratunkowa zdo­
łała dotąd oczyścić chodnik, prowa­
dzący do miejsca katastrofy.

Zasypani robotnicy nie Bają żadne­
go znaku życia. Prace ratunkowe 
trwają bez przerwy.
..Katowice. (PAT.) Na jednym z 
i arów kopalni Silesia masy kamienia

'rwane ze stropu przygniotły dozor- 
. kopalnianego 38-letniego Antoniego 
oskę Nieszczęśliwy górnik poniósł 

ś«Herć na miejscu.

TEATRY
2 Teatru Polskiego

P° P°!U(hiiu o godz. 16 po 
Bu-wor°W\uniżonych komedja m 
W '’Wlelkl. reporter i male A 
Whh, o)1” raz łeszcze efektowna Sdy ]awa Fodora „Kiedy kobi 
Rtoćńni sokot<i odbędzie się p 
dei u,,W ,ca,ei Europie komedii 
Ml "a ulicyU- która w '
dzanp, an? Jesi , ? nadzwyczajnen

•tn już od kilku miesięcy.
n Z Teatru Nowego

klasrp!„arcyweSo,a komedja z re 
kierat ®gh° Arystofąnesa „Gro 
do tp7e zcbl:and Publiczność, rozś 
Ptżez kobi*He?elSZa w°iną, Prc 
Soraen nnl ty’ 7, entuzjazmem c 
Udzieli, ?|zcz,eKb!nych wykonawc 
bogata nnr otrzym«to w Teatrze 
Sawicka H Caly zesPół z j “neażow-.nJJi? tytuIowej i kilku' 
Scenizatnrnych artystów pod reżj 
ba wylokm,1’- A: Bystrzyńskiego 
fiĘ dCkoraIH0DOZ;omie artystycznj

0Koracje art maL K. Krajew

Katastrofa samochodowa pod Krzesinkami
Szofer i pomocnik ciężko ranni — samochód rozbity

W dniu wczorajszym, 29 b. m., oko­
ło godz. 20,40 wydarzyła się na szosie 
pod Krzesinkami (pow. poznański) ka­
tastrofa samochodowa.

Od strony Kórnika zdążało auto cię­
żarowe browaru Huggera w Kobyle- 
polu. W pewnym momencie samochód, 
z nieustalonych jeszcze przyczyn, wpadl 
z całym impetem na przydrożne drze­
wo. rozbijając się doszczętnie

Siedzący przy kierownicy szofer Sta­
nisław Dobrzyński (lat 31, z Kobylepo- 
la) wypadł z wozu i odniósł złamanie 
kości udowej oraz ogólne poważne po­

Ponure tło krwawej zbrodni
Morderca narzeczonej, zboczeniec, uzyskiwał pomoc 

od swych sióstr
Z Gniezna donoszą nam;
W sprawie zabójstwa, dokonanego

na Helenie Leśnej przez Wilhelma Ole­
szewskiego. dowiadujemy się, iż mor­
derca już od dłuższego czasu nosił się 
z zamiarem; zbrodni i w tym celu od­
sprzedał swą część spadku siostrze Ger­
trudzie. Otrzymane w ten sposób pie­
niądze. w wysokości tysiąca złotych, 
miały posłużyć mu do ucieczki do Nie­
miec. Że taki zamiar istniał już przed 
strasznym czynem wskazuje fakt, że 
Olesżewski przed dokonaniem zbrodni 
starał się o uzyskanie paszportu.

Według opowiadań wiarogodnych

Osobliwa eksmisja
Komornik zburzył część kamienicy

Warszawa, (tel. wł.) Terenem 
niezwykłej eksmisji była w środę w 
godzinach popołudniowych ul. Chmiel­
na w Warszawie. Powodem tej eksmi­
sji był wieloletni spór toczący się po­
między właścicielem nieruchomości 
przy ul. Chmielnej nr. 6, prof. Malinow­
skim, a gminą miasta Warszawy.

Magistrat pragnie rozszerzyć ul. 
Chmielną do wylotu Nowego Świata, 
celem ułatwienia ożywionego ruchu u- 
licznego w tym punkcie, ale planom 
regulacyjnym ciągle przeszkadza spór 
z właścicielem nieruchomości, położo­
nej po lewej stronie ulicy. Badając 
księgi hipoteczne, magistrat przekonał 
się, że jest od r. 1915 prawnym wła­
ścicielem frontu dwóch posesyj, poło­
żonych pod nr. 6 przy ul. Chmielnej, 
a właściciel kamienicy wzniósł bez­
prawnie na tym gruncie parterowy 
domek, przeznaczony na sklepy. Prze­
to magistrat wystąpił do sądu o przy­

Nagły zgon
W Naramowicach pod Poznaniem 

pracował w dniu wczorajszym na polu 
Stanisław Mańkiewicz, 60-letni rolnik. 
Około godz. 10,20 starzec zasłabł nagle, 
upadł i utracił przytomność. Wezwa­
no natychmiast pogotowie ratunkowe 
(66-66), którego lekarz stwierdził zgon 
Mańkiewicza z powodu udaru serca.

Samobójstwo
W dniu wczorajszym około godz. 13 

rozegrała się przy ul. Górna Wilda 43 
tragedia, której ofiarą padiło młode ży­
cie ludzkie. Do mieszkania niej. G. przy­
szła 20-letnia Mar ja Dekawo (Grobla 27) 
i, korzystając z nieobecności lokatora, 
zamknęła się w pokoju i otworzyła kur­
ki gazowe.

Gdy zapach gazu zaalarmował są­
siadów. pośpieszono samobójczyni z po­
mocą i wezwano pogotowie ratunkowe. 
Wszelka pomoc okazała się jednak już 
spóźnioną.

Przyczyną samobójstwa prawdopo­
dobnie był zawód miłosny. (mz)

Wyczyn
pijanego awanturnika

Wczoraj około godz. 4 na ul. Strze­
leckiej zataczał się jakiś pijany osob­
nik. Na zygzaku swej drogi napotkał 
posterunkowego, którego ordynarnie 
zaczepił i wszczął awanturę. Gdy poli­
cjant usiłował go zatrzymać, pijak, jak 
się okazało — siłacz, rzucił się nań, 
przewrócił na ziemię i zaczął bić. Po­
sterunkowy w obronie własnej wystrze­
lił dwukrotnie z rewolweru, lecz Chybił.

tłuczenia. Siedzący obok pomocnik, 
25-letni Jan Kasprowicz z Kobylepola, 
uderzywszy głową o drzewo, doznał 
wstrząsu mózgu i również silnych po­
tłuczeń oraz obrażeń wewnętrznych.

Na miejsce katastrofy nadjechał nie­
bawem autobus podmiejski, jadący do 
Poznania. Rannych zabrano do auto­
busu i odwieziono do szpitala miejskie­
go w Poznaniu. Stan obydwu ofiar ka­
tastrofy jest groźny.

Wkrótce też przybyły władze poli­
cyjne, celem zabezpieczenia rozbitego 
samochodu. (na z)

osób, Olesżewski jest degeneratem. 
Zbrodnię swą popełnił w rocznicę ze­
rwania z nim przez nieboszczkę.

Siostry Oleszewskiego dostarczyły 
mu rewolweru. Gdy zaś dokonał zbrod­
ni, dały mu również rower, by mógł na 
nim uciec. Gdy zaś policja przybyła na 
miejsce czynu, umyślnie skierowały 
pościg w przeciwnym kierunku, aby u- 
możliwić bratu ucieczkę.

Zaalarmowana policja z posterun­
ków Kostrzyn, Nekla. Żydowo, Czernie­
jewo i Pobiedziska osaczyła teren i, jak 
już informowaliśmy, ujęła zbiega w re­
wirze leśnictwa Nowe Pole. (br)

wrócenie prawa i uzyskał wyrok na 
przeprowadzenie eksmisji

Wykonując wyrok, przybył na 
miejsce komornik, a przybyli z nim 
robotnicy przystąpili do wykonania 
eksmisji, która polegała na burzeniu 
części budynków, znajdujących się na 
pasie szerokości 11 sążni kwadrato­
wych. Komornik dla órjentacji robot­
ników poprowadził sznurkiem granice 
własności miasta. Robotnicy zburzyli 
frontony dwóch sklepów, w których 
mieściła się owocarnia i sklep kolon­
ialny.

Osobliwej tej eksmisji, dokonywa­
nej w ciągu dnia, przyglądały się ol­
brzymie tłumy publiczności. Magistrat 
jest przekonany, że w ten sposób zmusi 
właściciela nieruchomości do wysta­
wienia parkanu na granicy zburzone­
go budynku, a później sarn przystąpi 
do rozszerzenia ulicy, (w)

Strzały zaalarmowały jednak drugiego 
policjanta, który nadbiegłszy, obez­
władnił awanturnika przy pomocy jed­
nego z przechodniów i odprowadził do 
komisariatu.

Nadmienić należy, że zajście obser­
wowało kilku. szoferów, stojących opo­
dal swych taksówek; lecz żaden z nich 
nie udzielił policjantowi pomocy, choć 
każdy niewątpliwie powinien był po­
czuwać się do tego. (mz)

Z sali sądowej
Działanie na szkodę mniejszości 

akcjonarjuszów
Warszawa. (Tel. wł.) W wy­

dziale handlowym sądu okręgowego 
w Warszawie rozpoznawano sprawę 
mniejszości akcjonarjuszów kopalni 
węgla „Flora“ w Dąbrowie Górniczej 
o unieważnienie uchwał walnego zgro­
madzenia. Sąd wydał wyrok unieważ­
niający te uchwały. Wnioski doma­
gały się rozwiązania stosunków finan­
sowych kopalni „Flora“ z firmą „Ho­
lenderski“. Pikanterją sprawy jest 
fakt, że głównym akcjonariuszem Flo­
ry jest tenże sam Holenderski, który 
swemu przedsiębiorstwu w Warszawie 
przekazał wyłączną sprzedaż węgla z 
tej kopalni. Większość z pośród mniej­
szości akcjonarjuszów widziała działa­
nie na szkodę swych interesów i wnio­
sła. do sądu o unieważnienie uchwał.

__

Defraudanci wśród 
hitlerowców gdańskich
Gdańsk. (PAT) Władze gdańskie 

aresztowały kasjera nar.-soc. organiza­
cji pracowników handlowych i przemy­

słowych przedmieścia Sidlice, J. Pepke- 
go, pod zarzutem sprzeniewierzenia 
kilku tysięcy guldenów. Poza tem are­
sztowano w związku z tem sprzeniewie­
rzeniem kierownika stronnictwa nar.- 
soc. na temże przedmieściu, Jana Wroe- 
scha. oraz 2 innych funkcjonariuszy 
stronnictwa.

Piłka nożna
Zawody „Pogoń“ i „Kościański K. S.“,

zapowiedziane na dziś godz. 11 na arenie 
łazarskiej, przełożone zostały przez w. g. 
i d. na 20 czerwca. Na arenie łazarskiej 
odbędzie się dz!ś o godz. 11 spotkanie 
„San“ i „Olimpia“.

„Polonja“ i „Warszawianka“ 8:0, ---
Derby Warszawy, rozegrane wczoraj na 
stadionie wojska polskiego, odbyte w. ra­
mach rozgrywek ligowych, zakończyło 
się wynikiem nierozstrzygniętym. Mimo 
dnia powszedniego, mecz wywołał duże 
zainteresowanie, przyczem wysoki po­
ziom meczu oraz ciekawa gra w pełni 
zadowoliłv widzów, których było ponad 
5 tys. Sędziował p. Schneider. Dzięki te­
mu wynikowi, „Warszawianka“ wysunęła 
się z dwoma punktami przed „Cracovię“, 
mając mniej straconych punktów. „Polo- 
nja“ pozostała na ostatniem miejscu, zdo­
bywszy w meczu tym pierwszy w tego­
rocznych rozgrywkach punkt.

Pływanie
Zawody z okazji święta w. Ł, przewi­

dziane na dzień dzisiejszy, zostały przeło­
żone na 8 i 9 czerwca. Tydzień później 
odbędą się zawody o mistrzostwo III klasy 
a w dniach 22 i 23 czerwca odbędą się 
mistrzostwa II klasy. Termin mistrzostw 
I klasy nie jest jeszcze ostatecznie usta­
lony podobnie, jak i mistrzostw piłki wod­
nej wszystkich trzech klas, (wz)

Poznań — Pomorze — Łódź, trójmecz 
międzymiastowy projektuje zorganizować 
okręg pomorski w dniu 18 sierpnia. Za­
wody mają się odbyć na pływalni garni­
zonowej w Toruniu, Dotychczas na za­
wody wyraził zgodę okręg łódzki.

Zespól „Unjl“, wyjechał wczoraj na 
spotkanie międzyklubowe do Ostrowca 
niKamienną (woj. kieleckie), do tamtej­
szego K. S. „Zakł Ostrowieckich“. Będą 
to pierwsze zawody międzyklubowe w se­
zonie drużyny poznańskiej.

Czytajcie

„WIELKA POLSKĘ“
Adres s Poznań, św, Marcin 65

Kawę na ławę

Usiadłem, w Parku Wilsona 
I patrzę na świeżą trawę 
I dumam, jak tu przyrządzić 
Jutrzejszą „kawę na ławę“.
Lecz długo nie zażywałem 
Zadumy i zamotności,
Gdyż wkrótce moja ławeczka 
Nowych przyjęła gości.
Była to jakaś parka
I była snąć zakochana,
Bo ona mi wlazła na odcisk.
A on miał wygląd barana.
Gdy takiej parce na umysł 
Miłosny uderzy tumor,
Widzowi robi się słabo 
I szybko uleci humor...
Wpatrzeni w siebie siedzieli, 
Szeptali i czule gruchali 
i, co mnie najbardziej bolało 
Dziwne pytania stawiali:
„A cyja to rącka, cyja?
A cyja to nóżka .kochanie?“ — 
Go? nie wiesz, mój kawalerze? 
Czy znasz ją od dzisiaj, tumanie?
1 tak siedzimy — dwie pary;
Ja z Muzą, ą on z swoją donną; 
Wdychamy w siebie woń kwiatów 
I wiosnę duszną i wonną...
Wnet, przejedzona miłością.
Para zamilkła przy mnie.
A moja Muza zasnęła,
Na męskim kołysząc się rymie

ARTUR MARJA.
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Oklaski przed świętym piotrem
Rzym, w kwietniu.

Był to najwspanialszy Rzym eesa- 
rzów, pełen marmurów i złota, pełen 
świątyń i pałaców, hucznemi zabawa­
mi święcący piękno życia, gdy drogą 
Appijską zbliżał się niemłody już, wy­
chudzony człowiek o wyglądzie pro­
staka. Suknie miał ubogie, wspierał 
się na lasce pielgrzymiej, tylko z twa­
rzy biła jasność jakaś i moc, a gdy o- 
tworzył usta, słowa jego zdawały się 
wstrząsające zarazem i niebezpieczne.

Słowa, te miały moc nie z tego 
świata. Bo oto nie ostał im się Rzym, 
wyginęli cesarze, strzaskane legły bó­
stwa. Mijały stulecia, a Jego panowa­
nie trwało nad wiecznem miastem. 
Tylko, że zamiast sukni ubogiej 
wdział złotolite szaty, pielgrzymią ła­
skę zmienił na szczerozłoty pastorał, 
głowę zaś przyozdobił potrójną koro­
ną, lśniącą diamentami. Nieprzeli­
czone tłumy na całej kuli ziemskiej 
nazywają Go najpiękniejszem mia­
nem, na jakie zdobyć się może mowa 
ludzka. Zwą Go Świętym Ojcem’

W dwa bez mała tysiące lat po 
wspomnianych wypadkach zaroiło się 
znów — jak co roku — na ulicach 
rzymskich od wielojęzycznych tłu­
mów, które szczególnie w okresie 
świąt Wielkiejnocy przybywają z ca­
łego świata, aby pokrzepić serca Jego 
widokiem, Jego słowem, błogosławią­
cym gestem Jego ręki.

Chrześcijaństwo stanęło na progu 
historji, gdy Rzym się kończył. Czuło 
się jego spadkobiercą. Bez skrupułów 
brało sobie z niego, co mu być mogło 
przydatne: materjalnie i duchowo. 
Stąd owe. budowle rzymskie, przebu­
dowane na kościoły. Łaźnie, przeo­
brażone w świątynie pańskie. Stąd 
spotykamy w którymś kościele ol­
brzymie drzwi bronzowe, pochodzące 
z rzymskiego senatu, w innym znów 
obok ołtarza wspaniałe kolumny, któ­
re niegdyś dźwigały cesarskie pałace. 
Stąd wytworzył się ów tak charakte­
rystyczny dla Rzymu „galimatjas hi­
storyczny“, niesamowite pomieszanie 
szacownych pamiątek i pomników hi­
storycznych ze wszystkich czasów i e- 
pok. Laik gubi się szybko < i bezpo­
wrotnie w tej orgji historji, jaką wy­
sypuje na niego każdy guide-przewod- 
nik niby z rogu obfitości.

W tem niejako gęstem od „histo- 
ryczności“ środowisku rzymskiem sza­
leją turyści. Pragną skorzystać z kil­
ku dni świątecznych, wchłonąć w sie­
bie i zobaczyć wszystko. We wszyst­
kich kierunkach pędzą ulicami prze­
pełnione po brzegi autocar‘y. Zwie­
dzenie Rzymu, to nie fraszka! Pro­
gram zarówno Cook‘a, jak oficjalnego 
włoskiego biura turystycznego „Cit“, 
„American Express‘u“ itd. obejmuje 
conajmniej 6 objazdów trzygodzin­
nych, to znaczy po trzy godziny przed­
południem i popołudniu, i tak przez 
trzy dni. Każdy taki objazd kosztuje 
25 lirów, a abonament ria wszystkie 
sześć 120 lirów od osoby, czyli około 
55 złotych. Conajmniej dwie trzecie 
tego czasu upływa na zwiedzaniu 
Watykanu, kościołów, zabytkowych 
kaplic, katakumb i innych miejsc, 
związanych z historją Chrześcijań­
stwa.

„Proszę spojrzeć na powałę kościo­
ła, — zachwala przewodnik, — jest ca­
ła złocona, a zużyto na nią pierwszy 
ładunek złota, jaki Kolumb przywiózł 
z Ameryki!“ I wszystkie głowy zadzie­
rają się ku górze i ludziska patrzą z 
otwartemi buziami. Ale przewodnik 
już się posunął naprzód. Już brzmi 
jego monotonny głos: „A tutaj widzi­
cie państwo kaplicę Borgiów. Cała 
jest wykładana najrzadszemi rodzaja­
mi marmurów, jakich dziś już niema 
na świecie, ponieważ złoża ich się wy­
czerpały. Znawcy oceniają wartość 
samej tylko tej kaplicy na ćwierć mi- 
ljarda lirów“, — i szyje wyciągają się 
przez kratę, aby ujrzeć te wspaniało­
ści, a przewodnik już się posunął o 
kilka kroków i peroruje: „A tutaj, moi 
państwo, widzicie...,“

To dwa prawdziwe przykłady: o- 
bejrzeć je możną w kościele Świętej 
Marji Większym. Jakże się dziwić, że 
po kilku godzinach takich niezwykło­
ści wyczerpują się turyście nietylko 
klisze w aparacie fotograficznym —- bo 
przecież fotografuje się na lewo i na 
prawo, aby mieć co pokazać zazdro­
snym znajomym po powrocie do do­
mu ale wyczerpuje się również za­
pas klisz duchowych, możność dalsze­
go wchłaniania wrażeń. Nie dziwimy

Się już najwspanialszym budowlom, 
największym dziełom sztuki...

Prawdziwym odpoczynkiem nietyl­
ko fizycznym, ale i nerwowym jest 
wówczas wyjazd za miasto, na „królo- 
wę dróg“, via Appia. Mijamy kaplicz­
kę „Quo vadis“ — to tutaj dzieje się 
owa wzruszająca scena z użiela Sien­
kiewicza — mijamy groby rzymskie, 
rotundę Cecylji Metella, za nami po- 
zostaje skąpana w słońcu sylwetka 
Rzymu. Nabieramy pełne płuca wio­
sennego powiewu, jaki idzie ku nam z 
odwiecznego „przedpola historji“, z 
rzymskiej Campagni.

Zatrzymujemy się wreszcie u wej­
ścia do katakumb. Straszne słowo: 
wyobrażamy sobie kręte podziemne 
korytarze, kroki dudniące tajemniczo

Sprzcdaż zielonych i złoconych palm w Niedzielę Palmową przed kościołem 
św. Piotra w Rzymie.

w ciemnościach, czcigodne prochy 
pierwszych Chrześcijan w wnękach 
kamiennych, nastrój pełen skupienia 
i powagi.

Zwiedza się katakumby grupami, 
prowadzenie każdej grupy obejmuje 
braciszek w habicie. Uczestnicy dosta- 

. ją do ręki długie cienkie świeczki, aby 
mogli niemi rozświetlić mroki. Niejed­
nemu już ciarki przechodzą przez ple­
cy! Schodzimy nadół. Katakumby oka­
zują się wąziutkiemi tunelami, wyku- 
temi w skale nakształt sztolni. Ciągną 
się w tem miejscu około 16 kilome­
trów, ale dalsze ganki są zamurowa­
ne, aby się kto nie mógł zbytnio odda­
lić. W przestrzeni, oddzielonej w ten 
sposób dla zwiedzania, kręcą sję czte­
ry, pięć, może nawet i osiem albo 
dziewięć wycieczek. Widać je zdałeka 
na każdem skrzyżowaniu korytarzy, 
długie rzędy postaci z takiemi same- 
mi jak my świeczkami. Zamiast sku­
pionej ciszy, rozbrzmiewają wszystkie 
języki świata. Nieraz mijamy się: w 
wąskim korytarzu z trudnością prze­
cisnąć się mogą dwie osoby, co daje 
powód do śmiechu i żartów, szczegól­
nie wśród młodzieży, której mnóstwo 
uczestniczy w wycieczkach. Wnęki w 
ścianach są puste, a gdzie znajduje się 
jeszcze czcigodny okruch prawie dwu- 
tysiącletnich piszczeli, wnęka od­
dzielona jest od widza nowiutką siat­
ką drucianą. A naltoniec jeszcze od­
krywamy, że w korytarzach, w regu­
larnych odstępach, znajdują się... ża­
rówki elektryczne. Wystarczy więc 
jednem naciśnięciem guzika oświetlić 
całe katakumby, a tymczasem rozdaje 
się świeczki... dla nastroju. Oczywiście, 
efekt jest wręcz odwrotny: iluzje pry­
skają całkowicie. Jesteśmy radzi, gdy 
wychodzimy na światło dzienne, gdzie 
nas przyjmują głośne okrzyki „lodzia­
rza“ i wszelkiego rodzaju przekupniów 
pamiątek i widokówek.

Kościoły są puste w godzinach, gdy 
je się zwiedza. Wspaniałe dzieła sztu­
ki nie odzywają się słowem, rzeźby nie 
czynią żadnego giestu, marmury są 
lśniące i nieme. Symbol jest zawsze 
tylko namiastkiem rzeczywistości. To 
też najgorętszem i największem prag­
nieniem tych mas pielgrzymich; jakie

zjechały do Rzymu, to jedna myśl: 
ujrzeć Tego, który jest Żywym Sym­
bolem. Staje się zadość ich pragnie­
niom.

Audjencje u Papieża uległy zasad­
niczej zmianie. Dawniej obowiązywał 
frak dla panów, a czarna długa suk­
nia i ciężki welon dla pań. Dziś moż­
na przyjść w ciemnem ubraniu, a kto 
tylko w jednem ubraniu podróżuje, 
może przyjść nawet po sportowemu, 
nikt go od progu nie odpędzi, chyba 
może który z postawnych Szwajcarów 
w historycznym mundurze trochę się 
skrzywi i pokręci głową. Panie rów­
nież pójść mogą w jakiejkolwiek su­
kience, byle pr•’ zwoitej, o długich rę­
kawach, no i z welonem: oczywiście 
mowa o wspólnych audjencjach dła

większych grup. W dni, gdy Ojciec 
św. udziela takich audjencyj, nielada 
ruch panuje u oddrzwi z bronzu, po 
prawej stronie św. Piotra.

W kilku salach zbierają się różno­
języczni pielgrzymi, i czekają na swo­
ją kolej. Wreszcie nadchodzi uroczy­
sta chwila, i zebrani chylą się i przy­
klękają w kornym hołdzie dla Namie­
stnika Chrystusowego. Wchodzi On 
uśmiechnięty, szczupły i niewielki, w 
białych szatach. Niejednemu łzy za­
kręciły się w oczach, gdy potem.'koń­
cząc włoskie przemówienie, Papież 
rzeki wyraźnie: — Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus! — Rzekł 
to po p o 1 s li u.

Należeliśmy do tych wybranych, 
którzy z ambasady otrzymali bilet na 
uroczystość największą, na mszę pa­
pieską w pierwsze święto Wielkano­
cy, w kościele św. Piotra. Na bilecie 
oznaczoną była godzina 9, ale już 
przed siódmą tłumy dążyły za Tybr, 
ku miastu watykańskiemu, a olbrzy­
mi obszar Piotrowej świątyni wypeł­
niał się szybko. O dziewiątej już na 
placu przed kościołem ustawiali się 
ci, którzy wewnątrz nie znaleźli miej­
sca. Niewiarogodnych rozmiarów na­
wa, stercząca pod obłoki jak masyw 
górski, rozbłysła powodzią świateł. A 
już dech w piersiach zapiera widok 
grobu św. Piotra, w samym środku 
nawy kościelnej. Jest to t. żw. „konfe­
sja“, rodzaj kapliczki, do której scho­
dzi się po stopniach. Zużyto chyba kil­
ka centnarów złota, aby ją przyozdo­
bić. Nad.nią wznosi się ołtarz papieski, 
przy którym tylko Ojciec św. odpra­
wia mszą, i to zwrócony twarzą do 
kościoła, a plecami ku głównemu oł­
tarzowi.

Okąło jedenastej otwierają się 
wrota watykańskie. Szpaler aż do oł­
tarza tworzą oddziały gwardji w róż­
nych kolorowych mundurach', chłopy 
ogromnego wzrostu. Śpiewy, granie, 
ponad ciżbą ludzką z ledwością do­
strzegam wkraczający do kościoła 
długi dwuszereg kardynałów, tłum 
dostojników kościelnych. I wreszcie, 
niby arka, niby pyszna fregata na 
wzburzonych falach entuzjazmu, 
wpływa do świątyni tron niesiony wy­
soko, a na nim Papież, w złotych sza-

tach, z śpresastą koroną na ełm 
obok zaś suną dwa wachlarze 
ogromnych strusich piór.

Burza oklasków dudni pocj „• 
zmierzonemi sklepieniami, jakb--' 
chciała rozsadzić. Radosny cntuz'a-^ 
ogarnął wszystkich. Stają na ławkach1 
jeden wspiera się na drugim, wvma 
chują rękoma, śmieją się i płacz« » 
przedewszystkiem krzyczą, ryczą * 
całego gardła: „Evviva ił Papa'“ 
jest to krótki wybuch, burza trwa 
kwadrans, a może dłużej jeszcze póki 
tron papieski nie znalazł się pr’zy 
tarzu, a Ojciec Święty nie wszedł pñ 
jego stopniach. Dopiero wówczas uci 
szyło się, a Papież począł celebrować 
mszę.

Te oklaski brzmiały nam potem w 
uszach jeszcze przez cały dzień Nie 
mogliśmy się z niemi pogodzić, nie 
mogliśmy ich zgryźć psychicznie 
Nie, to okropne, nigdy się z tem nie 
pogodzimy!

O tych oklaskach rozmawialiśmy 
wieczorem, przechadzając się urocza 
promenadą na wzgórzu Pincio, w je­
dynym wielkim parku rzymskim. Roz­
tacza się stąd wspaniały widok, cafy 
Rzym leży u naszych stóp. Oto kam- 
paniłe. wieżyce i kopuły kościołów, a 
tam, zdała, wznosi się nad masą do­
mów kolumnada na szczycie pomnika 
Emanuela. Blask zachodzącego słońca 
płonie w oknach domów.

Ale... Czegóż to brak tej uroczej 
sylwetce? Ach, wiemy: oto nie widać 
nigdzie śpiczastych wieży, wieży go­
tyckiego kościoła, bez których niedo- 
pomyślenia jest obraz miasta na pół­
nocy. Tak, tu niema gotyku! Jakby 
nam kto łuski zdjął z oczu. Te oklaski 
w kościele...

Dusza północna stworzyła owe 
wieżyce, niby ostre dziryty sterczące 
w niebiosa, jakby je chciały rozpruć. 
Czyż bowiem ascetyczny krzyk gotyc­
kich wieżyc mógł powstać w słonecz­
nej duszy Południowca, wielkiego 
dziecka, które ręce składa dc oklasków 
i klaszcze, klaszcze zapamiętale w 
chwili najbardziej uroczystej, w obli­
czu Świętego Piotra?

A. KAWCZYŃSKI.

AneadoW 
o wleIRteh iudzMi

Zebrał B. Wróblewski.
W czasie wojny boerskiej generał Bo 

ha. który później został prezydentem Ra- 
y Stanów Afryki Południowej, pertrak- 
ował od paru dni z generałem angidskm 
litchenerem o warunki pokoju między 
mglikami a Boerami, lecz bez żadnego do- 
latniego rezultatu.

Pewnego dnia po długiej dyskusji nad 
yzajemnomi warunkami. Botba patrząc 
ia zegarek, podniósł sie, mówiąc:

— Przykro mi, ale muszę odejść,
— Czemu panu tak pilno? — zauważy? 

Citchener.
— Śpieszę do pociągu! — odparł Botha.
Dopiero następnego dnia Kitchener do- 

słedział się, że Boerzy zagarnęli Angli­
om pociąg naładowany amunicją i P™* 
yjantami. Był to właśnie ten pociąg, do 
.tórego się tak spieszył Botha.

# ♦ *
Podczas konferencji w Hadze misio 

niejsce następujące zdarzenie. Titulescu, 
:tóry reprezentował w Hadze Rumun.ę, 
ue mógł zmrużyć oka przez cale dwi 
loce, ponieważ w pokoju sąsiednim n.e- 
nośnie Makało dziecko. Kazał wobec te-, 
oprosić do siebie dyrektora hotelu i spr­
ał, czyby pani z maleństwem nie m * 
irzettieść di? innego pokoju. Ale spot!i 
ię z odmową z powodu przepełnić 
totelu. ..

Titulescu chciał wobec tego przekup 
:obietę i zaofiarował jej 200 guldeno 
próżnienie pokoju. Sprawa nabrał» r 
losu, a jeden z przedstawicieli m - 
laństwa, widocznie nie zbyt życzliwy 
iumunji, przywołał hotelistę i rzek i.

— Niech pan tej niewieście pf!?rP;;prat 
ułdenów, o ile zechce zostać, i . 
pecjalńą premię dla dziecka, jeśli 
ędzię krzyczeć.

PjC
Przed czterdziestu laty, Włoch ^pntJ'or 

tworzył pierwszy w New Y°rK 41» 
i rolkowy i zaangażował jT-te tej
irzygrywania publiczności. Jr a 'Har- 
rkieetry znalazł się również War 
ing, późniejszy prezydent Stanó ' .»1
zonych, który za grę na trąbie ot > ’.¡e!e 
o pół dolara za,wieczór. Było to 
Harding pewnego dnia zażądał P _ {

i Ventuti na żadną podwyżkę n ,rę. 
ię zgodzć i Harding porzuć* o'V ntuti, 
łijaly lata. Po wojnie światowe.! mnj. 
ędąc na uroczystości odsłonięć' ^ny 
a Nieznanemu Żołnierzowi, a • ze. 
ostał przez Hardinga i zapesz? ¡,vip?o 
eń do Białego Domu. sPotka" ,7Vkan'a 
.daściciela toru wrotkowego 1 ‘ ne \V 

orkiestry było bardzo set - ,,enfUti ■ —yiai • , iu rozmowy prezydent zapv-- -e fja. 
: „Dlaczego mi pan po nie
25-cio centowej podwyżki- .Aferze
pan je’ wart — odpowiedzi» II)UZy. 

>ytanv - a pewnie i *!iraZ' w)e-
lt nie jfiet pan wart 75 ceu

da*



XV Walny Zjazd Z. H. P. w Gdyni
Taka już jest tradycja walnych zga- 
2 harcerskich, że rokrocznie odby- 

ld^ sie w innym mieście. Tego roku 
nrzyszła na chlubę Polski, Gdynię.

San wię,c ‘utaj vwsT?5l-iI1'
.„•którzy i delegaci z całej Polski w 

25 i 26.maja, by w przededniu
^•¡eusmwego.zlotu w Spalę, dokonać 
Łu nowych władz naczelnych.

7iaid rozpoczął się mszą św., odpra­
wia w kaplicy Szkoły Morskiej przez 

przewodniczącego Z. H. P. ks. dr. 
Uiuerbergera. Po mszy-św. uczestnicy 
Mliobiem na przeglądzie gdyńskich 
drużyn harcerskich, przeprowadzonym 
nrzez przewodniczącego Z. Ii. P. i
«lonków Naczelnictwa. _

Zjazd otworzył przewodniczący Z.
« p woj. Grażyński wzywając obec­
nych do uczczenia śp- marszałka Pit- 
¿dskiego, którego Rada Naczelna o- 
tota za patrona Z. H. P. Obradom 
,)rzewo'dniczył wojewoda białostocki 
¿en Poslawski. Po calom szeregu powi­
tań przedstawicieli organizacyj, oraz po 
wyborze komisji weryfikacyjnej dh. 
Bublewski wygłosił referat p. t. „Har­
cerstwo wychowuje ludzi morza“.

Wśród dezyderatów i wniosków w 
większości później uchwalonych wyró­
żniały się następujące:

1. wniosek do Rady Naczelnej, by 
zwróciła się do ministerstwa W. R. i 
0 P, w sprawie okólnika do władz 
szkolnych, że młodzieży —- w wstępy- 
iwaniu do organizacyj szkolnych — po- 
wslawia się zupełną swobodę.

2 do Naczelnictwa w sprawie uzna­
nia przez władze państwowe pracę w 
harcerstwie, jako pracę o charakterze 
społecznym.

3. Praca instruktorów w Z. H. P. 
jest pracą społeczno-wychowawczą i 
dlatego nie powinna być finansowo 
wynagradzana.

i, Członkowie czynni Z. H. P. tracą 
prawa czynne i bierne, jeśli za pracę w 
harcerstwie pobierają pieniądze.

(Jak się później okazało, obydwa po­
wyższe wnioski nie zostały uchwalone).

5. Władze harcerskie powinny w 
ciągu 3 lat osiągnąć samowystarczal­
ność gospodarczą.

6. Władze harcerskie winny tak o-
prąęować regulaminy stopni i spraw­
ności, by uwolnić ho: y od dodatko­
wych ćwiczeń w P. W. organizacjach 
W. F.

Pb sprawozdaniach przewodniczące- 
:-'O Związku woj. Ss s s. r kiego, naczel­
niczki harcerek hm. \ ¡erzbiańskiej, 
naczelnika harcerzy hm. Olbrowskiego, 
naczelnego kapelana ks. Luzara, oraz 
skarbnika j przewodniczącego komisji 
rewizyjnej — zamknięto obrady przed­
południowe.

Po poł. aż do późnego wieczora trwa­
ły obrady nad zgłoszonemi wnioskami 
w następujących podkomisjach:

1. Głównej, 2. skarbowej, 3. drużyn 
harcerek, 4. drużyn harcerzy, 5. starsze­
go harcerstwa, 6. duszpasterstwa, 7,
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Kół przyjaciół harcerstwa i 8. zucho­
wej.

W drugim dniu obrad już o godz. 9, 
zebrali się delegaci na drugie zebranie 
plenarne, by przyjęć lub odrzucić zgło­
szone dnia poprzedniego wnioski. Po­
czerń na wniosek przewodniczącego 
zjazdu uchwaloo absolutorjum dla u- 
stępującego zarządu.

Wyborów nowych władz, jak Naczel­
nej Rady, Naczelnego Honorowego Są­
du Harcerskiego i Naczelnej Komisji 
Rewizyjnej, nie przeprowadzono, gdyż 
zgłoszono tylko jedną listę, złożoną z 
osób tych samych, które zasiadały w 
tych samych władzach ubiesdej kaden­
cji. Jedynie w miejsce kot. Ratajczaka, 
— nie mogącego z powodu zajęć służbo­

LISTĘ ZE WSI

Człowiek ma najlepiej
Borzykowo, niedziela.

Właściwie nie jest znowu tak strasz­
nie. Ani tak źle.

Wydarzyła się awantura, tym razem 
ze świnią, i to w samych Pyzdrach. A 
świnie spotyka się wszędzie. I u nas 
też są. Ale ta w Pyzdrach zrobiła ład­
ny kawał, niema co mówić. Poprostu 
szkoda gadać. Przed samą niedzielą.

Pomysł, w każdym razie godny, god­
ny nietylko świńskiej sprawy. Posłu­
chajcie! Wlazła mianowicie do składu, 
a potem w okno wystawowe Niby nic 
nadzwyczajnego. Może po drodze jej 
było, a może chciala za życia zobaczyć, 
jak się wygląda oknem po śmierci. Al­
bowiem wyżej pomieniona weszła do... 
okna rzeźnickiego.

„A jak było, opowiem- -“ Zwyczajem 
starodawnym chodzą tam po mieście 
różne stworzenia. Nie powiem, żeby po 
trotuarach, bo to tylko dla ludzi, i po­
rządek być musi bezwarunkowo. Zresz­
tą trotuarów tam niema, więc kto żyw, 
chodzi środkiem ulicy. Na ten przy­
kład również nasza — czy też ich. pyz- 
derska — świnią. Idzie, uważacie, uli­
cą, ogłada wystawy jak inne... spotyka 
znajomych, usuwa się, jeśli znajomy, i 
zawadza i wo.góle jak to świnie...

Nagle stanęła przed rzeźnikiem i wi­
dzi różne kiełbasy, „leberki'', salcesony 
i inne świńskie smakołyki. W składzie, 
rozumie się, nie było nikogo, a drzwi 
—• uważacie — były otwarte. Jasna 
rzecz, weszła podelektować się wyroba­
mi z braterskiej cielesności. I, jakby 
nie byto. odrazu kantuje się w okno wy­
stawowe, bo tam i niżej, łatwiej coś zła­
pać. no i jaśniej. Zawsze człowiek, 
przepraszam, zawsze Świnia widzi, co
ie , •. ,Ze wszystkiego potrosze. A więc 
wursztu, leberki i jak wyżej. Ludzie się 
zbiegli i patrzą przez okno, Świnia też

Strona 5

wych pełnić swych funkcyj harcer­
skich — wybrano do Naczelnej Rady 
mgr. Józefa Sosnowskiego.

Po wyczerpaniu porządku obrad — 
około godz. 11 — przewodniczący gen. 
Poslawski — zamknął obrady XV zja­
zdu wolnego Z. H P. Końcowe prze­
mówienie gen. Posławskiego wywarło 
na obecnych duże wrażenie, objawem 
czego było spontaniczne odśpiewanie 
znapej pieśni harcerskiej „Wszystko co 
nasze“.

Wspaniała wycieczka parostatkiem 
na Hel oraz wycieczki motorówkami po 
porcie dopełniły całości programu zja­
zdu.

Zjazd był mniej liczny niż poprzed­
nie. Powodem tego było odmówienie 
całemu szeregowi delegatów odpowied­
nich zniżek kolejowych.

ZDZISŁAW ROB.

przez okno patrzy na nich i nic sobie 
nie robi, prócz tego, że źre. Ludzie się 
dziwują, boć przecie jednak códzień to 
się nie zdarzy, choć to — uważacie — 
Pyzdry i Świnia też się pewnie dziwi- 
Dawniej, kiedy w domu, to jest w chle­
wie, jadała, nikt się nie gapił, ale bo 
też w „domu" kiszki się nie jadało.

Aż wreszcie, ktoś w padł na pomysł, 
żebv świnię z okna przepędzić. (Po­
myślcie, są jednak ludzie, którzy w każ­
dej przykrej sytuacji znajdą wyjście...)

— Trzeba — powiada — gada prze­
płoszyć, bo jeszcze rzeźnika zeźre.

— Co pan mówisz — pyta kobieta — 
Świnia rzeźnika zeźre?

— A zeźre. Świnia, wiadomo, logiki 
nie posiada, przetrąci co popadnie.

— Kogo — mówisz.pan, nie posiada: 
logiki? Znaczy się uczucia?

— Rozumie się, że uczucia.
Poszli, zameldowali.
— Tylko nie od tyłu — wołali roz­

tropni obywatele — bo się zwierz wy- 
lęknie i oknem wyskoczy, zaCzem szy­
bę stłucze.

— To li tylko od przodku — zawołał 
kto bystrzejszy.

Uderzyli na świnię „od przodku“.
— A sssiuu. a pójdziesz ladaco!
Świnia po długich ceregielach wy­

szła. W. .pysku miała jednak kawał kieł­
basy. Na zapas, czy na wszelki wypa­
dek — czort wie. Potem w-świńskim 
galopie czy też w roztargnieniu weszła 
do miski. No, każdemu to się zdarza, 
tylko, że w tej misce było pełno smal­
cu. To też sie może zdarzyć!.,.

Świnia z oblożonemi smalcem nóż­
kami. spacerowała potem przez salon i 
wyszła. I poszła Ale ten rzeźnik — po­
wiada — że jej tego nie daruje. „Ze­
mści się“ na niej napewno krwawo.

Pomyślcie, państwo, taka świnią!
Czy jednak zrobiła tak zwane świń-

„TO LUBIĄ MĘŻCZYŹNI“
najweselsza, przepyszna komedja wie­
deńska, która cieszyła się nieby walem i za­
służeniem powodzeniem na ogolne życzenie 
zachwycanej publiczności wyświetlana bę- 
dzie dodatkowo raz jeszcze a to: 
w czwartek 30 bm. o godz. 3 popot w ki«®’ 

teatrze „Słońee“ po cenach znaczni# 
zniżonych!

TO LUBIĄ MĘŻCZYŹNI“ - to świmpa 
komedja polna bumo.ru, werwy, 
m i najpiękniejszych Piosenek Odznaeift 
Się bogatą wystawą i pięknem! Lp^knvch 
zami. Wszyscy wykonawcy lól giownyca 
a więc: niezrównany i tak już 
komik Szóke Szakali, przeshezna Węgiel­
ka Rozsi Bnrsonył, ulubieniec kolnelEr­
nest Verebes i doskonały Tibor w. H«WF 
— stwarzają niezrównane kreacje peine 
humoru, życią i werwy. ;

Kto jhce spędzić 2 rozkoszne godziny i 
uśmiać się do lez — niech kórz; sta z nie­
bywałej okazji i śpieszy w 
dz. 3 popot na świetny film wiedeński 
„TO LUBIĄ MĘŻCZYŹNI“ a napewno za- 
lowcć nie będzie! .

Film jest całkowicie mówiony 1 śpi#« 
wany w języku niemieckim! p’’ety po 
cenach znacznie zniżonych: CAŁY rA». 
TER 75 GR. CAŁY 3ALK0N 1 ZŁ są do 
nabycia w czwartek od godz 12 w ppk 
nrzy kasie III kinoteatru „Słońce .
_ _ . ""T
stwo _ wątpię. Przecie to „każdemu 
może się zdarzyć. Chociaż, gdyby to kto 
„inny“ zrobił, byłoby świństwem w każ­
dym razie. , , T , ., .

Ale świni dużo uchodzi. I swmstwB 
nigdy nie zrobi.

Trzeba patrzeć na świat po ludzku, 
a nie... inaczej.

Jabym jej w każdym rązie darował, 
sam przecie miałem nieprzyjemności na 
placu Wolności. Tamtej świni wtedy 
też nie darowali. Zginęła haniebną 
śmiercią, ja zaś wyszedłem cało.,.

Wogóle Świnia ma gorzej na świecie 
od człowieka. Niema co gadać,.,

A co do tej świni w Pyzdrach, to 
jest najautentyczniejsza prawda.

Jak tu siedzę!
■ T. Z. HERNES.

Skarga
urzędnika sowieckiego

W a - s i a w a, fte’ wł.) Od dłuższe­
go czasu toczy się proces przeciwko 
handlowej misji sowieckiej w Warsza­
wie, którą oskarżył urzędnik tego 
przedsiębiorstwa, Eiezikiewicz, o od­
szkodowanie. Eiezikiewicz otrzymał 
wezwanie do powrotu do Sowietów1 i 
odmówił temu żądaniu, wystąpił z 
pracy i zażądał odszkodowania?

Misja sowiecka kwestionowała wła­
ściwość polskiego sądownictwa do roz­
patrywania tego rodzaju spraw. Sąd 
cywilny ogłosił postanowienie, uzna­
jące właściwość polskiego sądownic­
twa. Przedstawicielstwo handlowe So­
wietów, niezadowolone z tej decyzji, 
wniosło zażalenie do sądu okręgowe­
go. (w)

BUSTERCRABBE
Witold bunikiewiczZBRODNIEJAKSY-BEJA
k\ (Ciąg dalszy.)

. <“a^y świat chrześcijański 
u, len runąć — dodawała pani 

~ A zfitrzeć Puhańca, któr
2_Uu’..^?ze ' skazuje ich na n 

wiadomo, że runie, — tv
Dau„w naniem Dan Zabichocki 
i 2 i !\spin Przyjaciół ma w
stole VN-a nieraz Drzy kard-vi szc7v't Nle™ały wi?c dla naszej i
bio<k;ó'Ze takl.personat (w chw 
ją r‘ ,ai Pewnie już przebywa)

2 n ¿'ł z Jćzefatem.
nikowa h' °Cti1' ~ ięknęla Siuct 
wis 2 Sdysmy bawiły w i 
listv 2dsraf niemiecki pisywał 
wie 8. Ja zflrza sarmacką, g< 
się m2vZAV si(? szPadare
£watów nuZÓ7 ,miata zanic- °c 
ią ''obie°d diuka brabanckiego.

-obie upodobał. Na C0 je;

przyszło? — rzewnie załkala pani Han­
na na wspomnienie tak marnie utraco­
nych koligacyj i szukała argumetów, 
któreby sprzyjały unicestwieniu mał­
żeństwa.

,— Nic nie pomoże, — przerwał mał­
żonek, — wszystko odbyło się akurat- 
nie i trzeba przyznać, że herszt łotrów 
uszanował chrześcijański obyczaj, ka­
zał oświetlić kaplice, organiście wygry­
wać .,Veni Creator“ i pannę młodą sam 
poprowadził do ołtarza, bacznie zwra­
cając uwagę, by Kryspin nie przekręci! 
przysięgi. .

— Serce odezwało się w tym zbóju, 
przecież pochodzi z polskich Jaksów, 
tylko sie zbisurmanił ,więc teraz zabie­
ga o łaski Proroka i gorszy jest od Ta­
tara.

Rozumował w ten sposób nietylko 
pan Zabichocki, ale cała ziemia czer­
wieńska podobnej była myśli, i nie zna­
lazł się ani jeden znaczniejszy człowiek, 
któryby nie pragnął pomsty na łotrzy­
ku.

Najgorzej zaś srożył się pan Karaś 
i raz po raz podsuwał się pod wołoską 
stronę w nadziei, że zwabi zaprzańca w 
zasadzk'

Nie udało się to wprawdzie panu

Karasiowi, natomiast powiodło się za­
łodze żydyczowskiego gródka.

Okuty w dyby, śmiał się w żywe 
oczy ze zwycięzców, a gdy mijali mie­
szkania ludzkie lub poniszczone stani­
ce, pokazywał zgliszcza i powiadał: .

— Moje jest to dzieło
Aż do Rohatyna wlokła się kawal­

kada, gdzie miano sąd sprawować w 
grodzie nad łotrem, aby wszyscy wie­
dzieli, że w Rzeczypospolitej rządzi pra­
wo i niemasz niesprawiedliwego ka­
rania. ♦ * *

— In nomine Patris et Filii... — roz­
począł starosta, na ten. sąd przybyły ze 
Lwowa.

Kornie pochyliły się głowy, tylko wi­
nowajca lekko drgnął i tak potoczył 
białkami dokoła, jakby od niego zależa­
ła wolność i śmierć zebranych, a nie oni 
właśnie mieli o nim stanowić.

— Gzy prawdą jest, że wyrzekłeś się 
Jezusa Chrystusa, aby służyć Bisurma- 
nom? — rozpoczął inkwizytor.

— Nie wyrzeklem się Chrystusa Pe­
na 1 wiary Ire+o^icklej. ale uwierzyłem 
w proroka Mahometa, niech imię jego 
będzie pochwalone!...

-- Jakże to może być? zapytał

zdumiony pisarz.
— Może być, skoro jest. — odrzekł 

łotrzyk, spoglądając hardo po zgroma­
dzeniu!

— Wierzysz w Trójcę Przenajświęt­
szą?

— Wierzę.
-—Iw święte Sakramenta?
— Wierzę — odpowiedział zapytany-
— A kłaniasz się półksiężycowi i 

czcisz Mahometa?....
— Kłaniam się i czczę Proroka, a gdy 

z rąk waszych się wydrę, pielgrzymkę 
odbędę do Mekki.

Zdziwienie odmalowało się na twa­
rzach zebranych i nieznaczny uśmiech 
zarysował się pod wąsem starosty.

— Kupy wodziłeś zbójeckie, domy 
napadałeś, z prawa szydziłeś.

— Prawem mojem cnota i nie mam 
innej troski, jak jej rozplenienie pb ca­
łej ziemi, którą nazywacie ojczyzną 
waszą.

— Rozumu przyszedłeś nas uczyć, 
zamiast kajać sie z win w obliczu ry­
chłego sądu Bożego, na którym dziś je­
szcze staniesz niechybnie, zawoiał 
rozgniewany do żywego starosta.

*
<Cią dalszy ua&iąpi)

bumo.ru
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RECENZJE KINOWE
Kino „Renaissance“ wyświetla film 

P- t. „Nocny ekspress“. Film z życia ame­
rykańskich kolejarzy. Na Jima Martina 
walą się nieszczęścia. Poświęca się on dla 
matki i nie idzie bronić ojczyzny, zysku­
jąc niesłusznie miano tchórza. Później 
pociąg, który prowadził, spotyka katastro­
fa, a władze niesłusznie mu winę kata­
strofy przypisują. Koledzy się od Jima 
odsuwają, a jego ukochana Nona wyjeż­
dża gdzieś daleko. Na szczęście przypa­
dek pomaga Jimowi do zrehabilitowania 
Się. I wtedy Jim odzyskuje uznanie, przy­
jaźń kolegów i miłość Nony.

Gwoździem filmu jest szereg emocjo­
nujących scen katastrofy i cudownego o- 
calema od katastrofy kolejowej. Rolę 
Jnna gra Charles Starret. jego partnerką 
Jest Ruth Hall. (Sza)

Kino „Corso“ wyświetla film pod tyt 
„Niewidzialny człowiek“, nakręcony we­
dług znanej powieści Wells‘a pod tym sa-

mym tytułem. Treścią filmu jest histo- 
rja człowieka, który wynalazł formułę na 
niewidzialność. Na nieszczęście wynala­
zek Jacka Griffina wykoleja go i czyni zeń 
przestępcę i obłąkanego, znajdującego 
smutny koniec. W rolach głównych: 
Claude Rains. Gloria Stuart, William 
Harrigan i Henry Travers.

Chlubą twórców tego filmu mogą być 
pyszne zdjęcia trickowe. Należy zazna­
czyć, że jest to film, który ogromnie przy- 
padł do gustu szerokim rzeszom widzów 
kinowych. (Sza)

Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 
kryminalny p. t. „Pojedynek ze śmiercią“, 
lak jak Szerlok-Holmes miał swego przy- 
jaciela dr. Watsona, którego obecność u- 
tatwiała mu pracę, tak znakomity detek­
tyw londyński kpt. Drummond (zw, bul­
dogiem) ma przyjaciela Algy. W noc po­
ślubną Algy'ego „buldog" dostaje się w 
wir niezmiernie interesująco skonstruo­
wanych perypetyj i wciąż przeszkadza 
Algy emu w czułem sam na sam z żoną 
rilm jest zrobiony pierwszorzędnie, za-

grany świetnie (Ronald Colman, Loretta 
Aoung, Warnar Oland i Charles Butter- 
worth — niezrównany Algy). Zwolenni­
kom filmów kryminalnych polecamy ten 
film. (Sza)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t. „Czarny kot“, według Poe‘a. Jest to 
t. zw. film niesamowity w rodzaju „Fran­
kensteina“, „Księcia Draculi“, „Mumji“ 
i t. p. Reżyser zręcznie tonuje w nim na­
silenie efektów grozy, trzymając w Wyso­
kiem napięciu uwagę widza. W rolach 
głównych znane gwiazddy filmów tego ty­
pu: Bela Lugon i Borys Karlof. (Sza)'

GIEŁDA WARSZAWSKA

Belgja
Berlin
Holandja
Londyn

z dnia 29 5. 1935 r. 
Dewizy:

trans, sprzed. 
90.95 91.18

213.90 214.90
359.23 360.13
26.27 26.40

kup.
90.72

212.90
35S.33
26.14

Nowy Jork kabel 5.315/8 
Oslo -------
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Szwajcaria 
Włochy

maja 1935 r. wieczorem, zasnęła w Bogu, po ciężkich cier
matk^aSSS^S^^T^ naj<,r°i“a * »^-“-za

z Aktów

Elżbieta Wrzesińska
BZBBGSF w--«.

„ n 9«, w gackim smutku stroskanezr u ¿04 • . . .dzieci i rodzina.
Międzychód, Buk, Poznań, Łódź, Tczew, Kościan. Śmigiel.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie me może przekraczać 100 słów- w tem 

5 nagłówkowych.

Orzeźwiające
smaczne lody, dla Twojej tylko
nehMaff0dy’ ,kled?ś spragniony jest ochłody, wstąp do Webera —

najlepsze lody,
Cukiernia, Nowa 4. nr 9603

14 22.
Łąkowa

Maszyny do pisania
małe i duże, nowe i uży­
wane największy wybór 
77 najniższe ceny. — 
Gwarancja. Skóra i 
at • Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 23.
. ngr 8303

Losy wygrane 
wypłacani.

•Gosy ao I «lasy już

rocaZi5T? kolektor. Poznań, Sie- 
Łoca 5/6-____________zdr 90 479

Pianino

zdr 91063

89 Tokarnie,
wiertarki, elektromotory, ima­
dła. narzędzia Ślusarskie, używa-
r&i„ta’V,°r-i5prz„eodam- Poznań, — Dolna Wilda 78. zdr 91118

Materjały 
WW męskie, biel.

skfe, czesan- 
ki- szewioty, 
ubraniowe,

płaszczowe tanio. 
Władysław Złotogórski 

Poznań, Kramarska 19/20. Hurt, 
detal — 5o0 deseni na składzie

Pr 4067-21,124

12. DO WYNAJĘCIA

3 pokojowe
z przynąleżnościami z balkonem 
I Ptr., słoneczne w okolicy Wil­
sona do przejęcia od zaraz za 
częściowym zwrotem renowacji. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

p. 2227

15. POKOJE UMEBL." 

Frontowy
dla Pana. Szamarzewskiego 13. 
9- ld-___________ zdr 91 074

1 5.315/8 5Qle;„ ■= 132.05 132to5/8,^5/8
' 35.06 140

22.17 
136.28 
172.13 
43.88

34.97
22.12

135.60
171.70
43.76

34.88 
22.07 

134.95 
171.27 
43.64

Obligacje i papiery wartośrin 
poż. budowlana . an°scio»e:

Tendencja niejednolita.

5% poż. konwersyjna 
6% poż. dolarowa 
7% poż. stabilizacyjna' ‘ ‘

Tendencja przeważnie’ słabsza
„ , n , , • Akcie w zl°de: 
Bank Polski ....
Lilpop • ■ . . . j j ' 
Norblin
Haberbusch..................

Tendencja niejednolita,

« «

41.50
66.25
8l._
62.75

87.25
9.30

33.50
41.-.

Za ogłoszenia i rekin m?"
wiada administracja w osobie Anin P°’ 
Leśni ewicza w Piwna«?« AntoniecoSZKŁOKosmetyki »Venetian«

ELIZABETH ARDEN
NE VY-YORK LONDON

Agentura

PERFUMERJA J. DORICZ
Poznań plac Wolności 7 Tel. 23-72 
——— Broszury bezpłatne ...........

Pr JS13- 2,50

P. JÓZEFA GÓRZYŃSKA
która zamieszkiwała w Słomowie Górnym, ziemi Kaliskiej 
obecnie zamieszkuje w Poznańskiem

PROSZONA JEST O PODANIE SWEGO ADRESU
O ?? *nterefiie 140 a(fm. Kurjera Poznańskiego pod zg 11 241

OKIENNE
INSPEKTOWE
lustra, listwy na ramy i do tapet 
po zniżonej cenie poleca
HURTOWNIA SZKŁA

właść. J, Jóźwiak
Poznań, ul. Półwiejaka 9.

Hurt Tei. 22-26 Detal
Przyjmujemy asygnaty „Kredyt“

Sprzedam
-----nur jera i-uznausKiego poa zg 11 241 do^żwigu^a^arSi-a^pieH

7^-h??tr°nne uprasza się o wskazanie jej adresu lub oi?an*) sterowania uazikowewM 
zawiadomienie jej o mniejszem ogłoszeniu. I do Kuriera- i- • -■> bumu.

I Pozn. zdg 90 538

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład. n 3695, z 21025 d 1311 
i t. d — l słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w sobotń i dni przedświą-

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

zdr 91 072

16. SZUKA POKOJU

Pokoju
skromnego nieumeblowanego, — umeblow., Jeżyce. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdr 91095

Niekrępującego
pan, tylko Wilda. Oferty Kuirjer 
Pozn. zdg 90 548

k 17. LOKALE
h------ rniiiiimrnnTim -|.u m,
Obszerne składnice

przy ul. Podgórnej 10 od zaraz 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia 
Poznański Bank Ziemian, Aleje 
Marcinkowskiego 13, pokój 9.

dr 2609

Skład
ubikację warsztatową. Konin, 
Koło, poszukuję. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 90 779

23.ROZMAITE 24. NAUKA

Wizytówki Łacina
'MielżyńsIdeT wBs,^esi?ru,k-' gr-ek?- francuski, angielski, nie- 

zyka. chemja. muzyka itd. Ko-
Pończochy . skarpetki

|dobre tanio tylko w firmie moc Studentów Uniwersytetu
„Haftoplis“ Poznań, św. Mar

Stary Rynek 6. (Wiankowa) 
Prg 3878-19,71

eina 40. teł. 39-46. zdr 91082

Kulturalna
młoda, samotna znaiouości 2 ję* 
zyków obcych muzyki szuka sta* 
riowiska sekretarki, lektorki. wy« 
ręczycielki lub do towarzystwa 

• kulturalnej* pani. Miejscowość 
, poza miastem Poznaniem. Z?ło 
jSzenia Kurjer Pozn. zdg 90 053 _

Posady
jakiejkolwiek poszukuje kawaler 
iat 30, wykształcenie gimn. na- 
wskroś uczciwy, dobrej rodziny 
krytycznem położeniu. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 89 384

MÓWIMY
%

Przyniosą w piątek rano
Wieści z Polski ? ze świata

Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10
Do nabycia wszędzie.

8T

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Panienka
znająca cośkolwiek szycie, goto­
wanie, przyjmie posadę do dzie­
ci lub do wszystkiego. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 90 412

Dziewczyna
z gotowaniem kochająca dzieci 
szuka posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 90 090

Dziewczyna
uczciwa pracowita, sumienna, z 
prowincji, szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 90 118

Posługaczka
posBukuje posługi z praniem za­
raz. — Oferty Kurier Poanański 

zdg 89 957
Praczka

czysta szuka prania. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 90156

Żelaźniak
poszukuje posady — specjalno#! 
okucia, narzędzia. Miejscowi»« 
obojętna. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 89 937

>27AVObŃE21lłEJs'''A^B

Posadę
stałą, damy kilku paniom po«T 
żej lat 23. na bardzo dobrych 
warunkach. Zgłoszenia osę'i_ 
piątek od 10—13 i od 
Podgórna 14, m. 1. Tr lwu

Jan Kiepura h
śpiewa diziś w ¡ń.n^a"Mwe ' 

zdg 90 W

Humor zagraniczny

Pokojn
próżnego, dużego poszukuje mał­
żeństwo. Cena Kurjer Poznański 

zdg 90 666

Bezdzietne
małżeństwo poszukuje pokoju do 
20 zł. Oferty Kurjer Poznańslki 

zdg 90 579

Obszerny skład
Przy ul. Podgórnej 10 od zaraz 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia 
Poznański Bank Ziemian. Aleje 
Marcinkowskiego 13, pokój 9.

dr 2608

Dropsy
duże rolki, różne smaki. Trrsv 
groszowe, mieszanki, pierwszo- 
stnfejGJ •Jakości poleca najkorzy-

„Roma"
Staaw^aRcukierk6w' Poznań, ul. 
¡stawna 6. zdg 90 768

Posługaczka
młodsza poszukuje na cały dzień. 
Wilda — śródmieście. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 89 972

Próżnego
słonecznego, dużego początek Je­
życ używaniem kuchni. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 90 975

Ubikacje
Spichrzami, stajnie 
zbożowy lub inny „ JUz. 
wierna. Swiderski, Miłosław 

zdg 90 925

Akuszerka
, na interes Krajewska. Strzelecka 2. p 
do wydzierża- Świętokrzyskim, przyjmuje ud:>rzyi-----—przyjmuje. la porady, pomocy. Telefon 27-71 

zdg 85 233/4

— Kto to? Listowy?
— Nie. Gaz.
— No to zamknij drzwi i okna i 

(Domenica- _ .........................................—— _ —O — —-_____________________ aug 03 ZOdiy

Co futro - to Edmund Rychter- co paito to Edmund Rychter co ubranie - to Edmund Rychter,

przynieś nam maski- 
- Medjolan). s- F‘

Poznań, Oetrów Wielkop.

Pf7 P (1 nła ta n* miMlsc 935 rołcn “ “k« wydania razem w Poznaniu1 IZCUpidltl yy ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do 
. . domu w Poznaniu z! 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie z! 4,14, kwartalnie zi 12,40, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
rti^ików2 ?5°n W/M!e- sadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
suajków i t. p, wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagaiua sie medostarczonych numerów lub odszkodowania.

t ¿»Sr’

Ogłoszenia na Stronie 6-łamowej 25 gr., na stronie 4-lamowej przy koń_c“ «tronie
__S_____ q redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr- ,00 gr
od 1-łamoween mtll^Z. <lruSieJ (lub. trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potccznein 
wyżki Oirlftswnki^ Ogłoszenia skomplików?"0 nueisca l nö'hwyżki Ó^łoszpn^Iiii*5^^ ug{oszema skomplikowane oraz z zastrzeżeniem “Y^^.^nadkat1 
di¡ godz■ 22-^ltrńżfldo, wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych' ."^świą­
teczne do eodrliriid0 rydamą głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 1140. w dm Pr.zM sjów 
w tem 5 nizliiwtft większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia aajwy*®! między 
żert^em a wvH'a!L^° n,a*,6wk- (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 ¥r. Za “fada.
ća ysokościa ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odp

’ ’ materjał poświęcoiu danej uroczys k •
P. K. G, Poznan nr-
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